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Wydział Organizacyjno-Agitacyjny.

•Co wszelkich honitslów o!.ręp\p!i i miejscach. 
O k ó ln ik  N r . 2.

1 Przypemimciimy wszystkim okręgom o 
jfconiecaności jahuajry c h le je  j odpowiedzi na 
oŁółniik Nr. 1-

2 W szy s tk ie  organizacje miejscowe po- 
winny przed kańccm bieżącego miesiąca (i na­
dal w końcu każdego m ca) nadesłać sprawo­
zdanie do komitetów okręgowych według na- 
stgpującego wzoru:

Sprawozdanie organizacyjne za m-c...
1. Miejscowość (dzielnica)... (Okręg...)
2- Ilość członków.. .  

podług zawodów — robotników fabrycznych.. .
„ rolnych.. .  

inteligencji zawodowej.. .
bezrobotnych.. .

3- Skład Komitatu miejscowego (przewod­
niczący, zastępca przewodniczącego, sekretarz, 
kolporter i t. d.) (wymienić nazwiska).

4. Dokładny adres organizacji.
5. Ilość zebrań partyjnych.. .  i ogólnych 

(masowych).. .
6- Żądania pod adresem okręgu.
7. Uwagi.
Koipję tego sprawozdania należy wysłać 

dio wydziału arg. - agit. C. K. R. (Warecka 7).
3. Komitety okręgowe na podstawie tych 

sprawozdań mają wysyłać do Wydziału ocg. - 
agit. na 10-ty każdego miesiąca sprawozdania 
z okręgów według następującego wzoru:
Sprawozdanie Komitetu okręgowego za m -c...

1. Wykaz argaaizacyj w okręgu.

| JN2
UoieJ- m i e j s c o w o ś ć

Data zalożcuia 
o rgau izarj i

1 oso czt. w ńauej miejscu w. o j i  l i t a  k o  
r n i t e t u

. n i e j  s c o  w

A dres or
rub. l* b r  j rob. roln iotol za-w j b ezrob. ogółom g a m z a c j i

i

! 2

2 Skład komitetu okręgowego (przewód- t 
iczaćy, zast. przewodu., sekretarz, skarbnik 
t d )' (wymienić nazwiska).

s! Dokładny adres Komitetu okręgowego.
4. Ogólna charakterystyka warunków ro­

oty i' wpływów organizacji partyjnej w okrę-

U’ 5. Żądania P&d adresem Wydziału org. - 
git.

6. Uwagi.
KB W razie o ileby 'organizacje miersno- 

TA ni,e nadesłały na termin wszystkich danych, 
prawozdanie mimo Ło wyda® należy nawet

niekompletne (robiąc o tern uwagę), uzupeł­
nienia zaś nadesłać później.

4. W myśl uchwały Rady partyjce,', okręgi 
powiemy nadesłać w najbliższym cizasie wykaz 
wszystkich ofganizacyi włościańskich i pa rab­
czańskich (niezależnie od ogólnych sprawo­
zdań), z adresami i ilością członków.

5. Przypominamy, że o wszy stkich zwoły­
wanych konferenr ach okręgowych okręgi obo­
wiązane są zawiadamiać zawczasu Wydział or­
ganizacyjno - agitacyjny.

15.-II.-1919 r.

0 p. Wroczyński^#.
YJ ostnlnich dniach głośny stał się 

n nuikownik W roczyński, kierownik Mi- 
n sFerium wojny. Zdooył sob.e rozgłos 
nie czynami wojeunemi, ani talentami 
organizm Viiiemi. Przeciwni.*, ja k o k iero -  
w r lk  Biiaw w oskow ych  okazai się u e- 
nriol.ram i F u b lc ^  jest toiemn cą, ze 

m iaXa w Minister,um jest iatalua. 
f l e  o W roczyńsiiego wielce um .ioouła  

P* . ło t r a '  jako swego cz.ow .era, 
m n ą  ,u ’ |PCZ scotecznie, pracował 

“  Wroczyński otoczył 
!L ^  dowborczykanii- i wo.tolę oncerami 
aritM rosv.sz ej, icii specjalnie pop.erR  
i « ira ł się o to, aby w armji polarnej 
r... o val dach Kasty militarnej, duen re- 
» rlw neoO ooszarm et' a, sroar/rauy z d o -  
ai,cy ,nc eczuezO c^iuowmctwa. chem aut.spo.eczii^

p W r o c z y ń s k i  był dotychczas kie- 
j.: Minister,uiu; ooeonie, f dy u-

rowmkie * gabinet, gcly minister 
tworzyi 5 f. ‘ z m n,m i ministrami ou-
V(,|ny, na‘r!J e5t irzod Sa.m sm  „\aciel- 
pow .euzam y i o a j »a j p. vVrocZffl.
U ;k paiist -  do dym su. Coz czy-
su.euiu Roiw. • u l .o U y W t  Ujuczuc/.-
ni p. p-ii t' A‘ ‘ pjSiUiC.i, że n i e  m a  
nie o-w i doz-i H . s l 9  Uo dj r mi BJ U
p o w o u n  P o a ;  B.arze zaraz p. vVro-
Uczy wiŁC.e, -  • s ..r/,yd.a opiekuńcze,
cz y n s i ie jo  po zalecają „ład i
C i sa m i p u n o .a a ,  ^  gpó] k ló rz jr

u  M

po pierwsze, jako prostej zabawie ama- 
rantem, po drugie, jako wnoszącej zamęt do 
rosyjskiej organizacji wojskowej, o którą 
widocznie miał wielką pieczę! W yraźnym  
dowodem tego jest wstąpienie dopiero w 
lutym r. z., gdy 1 korpus stanął J u ż  na 
nogach; w nadziei zrobienia nowej karje- 
ry wstąpił do niego, obejmując wybitne 
stanowisko naczelnego inżyniera.

Dowodów umiejętnego i zręcznego la­
wirowania tego pana, choćby wT ciągu o- 
statniego roku, można znaleźć bardzo du­
żo Z bolszewikami bardzo dobrze „da­
wał sobie radę“, nawet został przez nich 
wybrany naczelnikiem inżynierów II ar- 
mji, operującej w okolicach błucka. Po-* 
źniej, już po rozbrojeniu korpusu, całko­
wicie podtrzymuje Radę Regencyjną i

Ktimer pojedynczy S O  f s n «

wstępując do W ehrmachtu składa przy­
sięgę na wierność ś. p. K. p. Regencji. 
Gdy rząd endecki z panem Swieżyńskira 
na czele ustąpił po 13-dniowej egzysten­
cji, przy którym był p. Wrocz. w ice-m i- 
nistrem, znowu z wrodzoną zręcznością 
utrzymuje się na stanowisku. Zostaje 
m ianow tny przez Naczelnika Państwa 
kierownikiem ministerjum spraw wojsko­
wych, u wchodząc do gabinetu to w. Mo- 
raczewskiego znalazł się nader dowcipnie, 
bo zaznaczył, że w sprawach natury po­
litycznej zabierać głosu nie będzie. W  
gabinecie p. Paderewskiego pułk. Wrocz. 
siadł jeszcze głębiej w swój stary w y­
grzany fotel.

Oto kogo nasza reakcja przeciwsta­
wia Piłsudskiemu!

I! spr® i n p  ratal W  Wl J W

kom i ch'opom nakazują bezw zględne 
pos.us eństwo wobec zv\ .e izd .n  l<ovv’ —  
ci «a;ni panowie poaiw alają wvbrya re- 
akcyjnego oficera i natychmiast wszczy- 
n»ją a-icję pr.eciwko P ifsudsnem r. „Re­
publikanin* Kur.a ity, cnotliwy Brutus, 
w y s tr o je  przec.wuo Piłsudskiemu — Ce- 
zarowi z  f lipiką o c /y stośc i zasad repu* 
b|;kańskich. Je&o zdaniem, Piłsudski nie 
m .ał prawa usuwać tym czasowego k e- 
row nika Minisle-jum ojny, skoro ten 
c ras na dobre zostać m.n.strem dla do­
bru OjC/yzny.

Republikanie! Śmiech bierze, patrząc 
n a . red“b!ikańsk e gr,nm sy tych w ieb i- 
cieli M ik o ia j Mik . .a je lc z a ,  na te ich 
us lowama rob en ia  „zatargu Konstytu­
cyjnego* J5 powodu tego, żo ich pupil 
cnce nadal być m .nis.rem .

A któż to jest p. pułkownik Wro­
czyński, o którego ci komed auci kruszą 
kop,o. Otrzymaliśiny o te.n wuule cieza-
n e  mtcrmac e.■>

P. W roczyński, ostatnio przed woj­
ną, zajmując stanowisko inżyniera for­
tec/, nego w Kownie, nia utrzym ywał lite­
ralnie zaduycn stosunków z kolażami. Te- 
go c.iyoa me_da się wytłumaczyć nieobec­
nością roUa.ców, ale wprost aioo strome- 
mem od polsxxisci, aioo Zvvyklym karje- 
rowiczosLvvem.

JJzięici umiejętnemu lawirowaniu w  
młodym względnie wieku dostaje rangę 
puikovvnika, oraz kilka orderów.

Gdy powstała, wśród Polaków w Ro- 
8Jl m7. t ^ orżfenia polskiej armji, p. S r o ­
czyński był początkowo jej przeciwnikiem:

posła D a r zg O sk ieg o
i to w ar z j szv do p. Prczyaeuta ministrów  

£. J .
spraw ie, znajdujące) się w

'rę ‘suoik p. Urczydeuta mini- 
6i.ruw prupoz.cji wszczęcia ro­
kowań polrojowycil między iio- 
eją a Polską.

W ed'ug wiadomości, które doszśy do 
posłów ze źr del zowaznvcii, miał p. Pre­
zydent ministrów otrzymać przed tygo­
dniem propozycją cztonua Rady komisa­
rzy ludowych, kom .sar/.a dla spraw za­
granicznych, p. Cziczeriua, abv wszcząć 
rokowania o zawarcie pokoju między Pol­
ską a R. sją. Gdyby fakt taki rzeczyw i­
ście istniał, nie mogiby on pozostać ta­

jemnicą ani dla suwerennego Se'm u pol­
skiego, ani dla jego Kom sjt dla spraw  
zagraiiicznyca. Tym czasem  ani be;;n, an i 
momisja dia spraw zagrau.cza/c i zadu ej 
wiadom ości o propozycji p. Cziczerina  
n .e posiada,ą. Zbyncznem  byłoby wsica- 
zy .ia ć , j a k niebezp.eczuą dla narodu r z e ­
czą m ogłoby być ukrywanie takiej pro­
pozycji przed Sejm em.

Dlatego zap^tu.em y:
Czy p. Prezymeat ministrów otrzy­

mał w ostatnich dniach jakąkolw iek pro­
pozycję ze strony rządu so w ietó w  Rosji, 
odnoszącą się do jaKiegouo. w.eic z godne­
go uregulowania stosunków między Pol­
ską a Rosgj?

W arszawa, dn. 26.2 19.

TcSccjraniy.
b o k i  mm jmu iammiL

W s r s a s a w a ,  27 lutego.
(P. A. T.). Komunikat Bztabu Gene­

ralnego z dnia 27 lutego^
iLidijuj i k iisr o j^ iiś s  G ? d p a  g e »  

< i« a 3 ^ A » ejif> c^ 3 *  W nocnym  
boju wyparły nasze oddziały bolszewickie 
■wojska, zgromadzone w oicolicy Miekie- 
lewszy-Różanka wr kierunku na Szczu­
czyn. Riawskie (15 kim. na zachód od 
Słonima) zostało obsadzone przez nas. _

L i ia i j J s s A ś e .
g o i  Sytuacja bez zmiany.

g e n e r a ł a  S e n i-  
SjSajlcjj urobne utarczki jiatroli.

U a R c y a  t i s c . i o d . i i a i  Zawieszenie 
broni.
W zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 

Hailer, pułkownik.

SDuja w FuiMiti
Poznań, 27 lutrgo. 

(P. A. T.). Koimmikait głównego dwwó̂ iiz- 
twa z  dnia 27 lutego:

Grupa północna: Z Wielciwsi, Bęiblina i 
Truszczyany, które to wsi przedwczoraj obsa­
dziliśmy, aby przeszkodzić bezusitamym rabun­
kom, wypad nas silny aóak -nieariecla popar­
ty pociągiem pancernym i artylerią. Rod CbJ- 
ddeżą patrole niemieckie uderzyły mą Trzydo- 
tny i Podstcłścką Leśniczówkę. Odparto je po 
k ródkiej walce. Zresetą na całymi frondę sp>  
kój.

Grupa zachodnia: Po popołudniu artykrja 
niemieoka ostrzeiiiwola Czarwon^ Dwór i 
Cłiiośnieo, a wierzorern Kołrao, Kannieaimę, No­
wy Dwór, Krośniicę i Przyipnostnię. Pod Sąpol- 
•wan odparto nalaide partali niemieokiefa. Na 
reezece frcmńu od Ktipoinidy aż dio Pooieca spo­
kój. r  -  ^  •

Grupa południowa: Pod Ra Wiązem spokój.
. mdmie od Krotoszyna natomiast nieprzy­

jaciel napiera w dalszym ciągu. I?  sJayn*

hjiipka soiialisiSi/ s JzilSii
Berlin, 27 lutego.

(P. A. T.). Ostateczny wynik wyborów do 
Rady miejskiej w Berlinie jest następujący: 
Dem ikraija głosów 113,053, Socjaliści więk- 

2/9.0C3, Niecawiśli i Spartakawcy 
2C0,078( Niemiecko-Narodowi 8*2,211, Chrześci­
jańska P ant ja Ludowa 44,331, Niemiec! a Pac­
ka Ludowa 35,820, Niezawiśli będą mieli 48 
rudnych. Socjaliści większości 46, Demokraci 
Partta Ludowa 8, a Niemiecka Partja Ludowa 
6.

lasshia pa'elii.
Lugano, 27 lutego.

(P. A. T.). (Iskrowo). Z Paryża daiioseą 
do „Carriere delia Seca“: Zawarcia pokoju
spodziewają się z początkiem czerw ca, a może 
i  pierwej. Zaraz pa pawraoie Wilsona, dnia 
17 fnarca będcie przygotowany pokój przed- 
ugodny, którego podipó-sanie według Pichona 
miah by nastąpić w połowie maja. Nowe za- 
wieszenae broni z Niemcami zawierać będzio 
warunki, które będą służyły za podstawę do za­
warcia oslatecsnego rozejmu i pokoju. Na pro- 
pozye:ę Orlanda będą przedslawione Ausitrji 
nowe warunki, aby różne państwa b. nionar- 
tiiji zmusić do uonaara jej długów państwo­
wych i jej odszkodowania wojennego.

&5ja ktijraa w Poiinii. • .
Poznań, 27 Mego.

(P. A. T.). W sobodę 1 marca o g >dz. 8-&j 
rarns przybędze do Pras®nia misja kongresu 
pokojowego pod przewodtnictwam ambasadora 
Neulens. Składać się ona bę-deie z 4-ch osab- 
nych misji: Francji, Anglji, Włoch i Stanów 
Zjednocoaayieh. Na dworcu przyjmą gości człon­
kowie kofflaśisarjatu Naczelnej Rady Ludowej, o- 
raiz przedstawiciele władz poaaańshidh i Rady 
Ludowej miasta Poznania.
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Sejmu.
O godz. 4 m. 15 marszałek 'otwiera posie­

dzenie. Sekretarzują tow. K. Pużak i  pos. Ha-
«W Ł

Sekretarz Hanasz odczytuje wnioski i in ter­
pelacje, wśród których przeważają złożone 
przez posłów reprezentujących okręgi wiejskie 
i  często tyczące się spraw lokalnych.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego marszałek odczytuje oświadczenie, zło­
żone ua jego ręce przez tow. Daszyńskiego. 0- 
śwuadozenie to brzmi:

„Na wczorajszein posiedzeniu Wysokiej Iz- 
by przytoczy! p. poseł Korfanty słowa, wyipo- 
wiedziaue rzekomo przezeńuiie w dniu 3 paź­
dziernika 1918 r.:‘‘ ...program nasz jak bluszcz 
obwdjał się około troinu Habsburgów'*... i t  d„ 
wyczytane przezeń w książce p. t  „Dokumen­
ty Chwili".

Wobec tego upraszam o publiczne stwier­
dzenie w Wy sokiej Izbie i włączenie do pro- 
tokulu posiedzenia, mojego oświadczenia, ie

1) słów takich nigdy i nigdzie nie uży-
lean;

2) „Dokumenty Chwili'* są pismem wy­
chodzącym bez nazwiska wydawcy lub miejsca 
druku i są drukowane jako rękopis;

3) posiedzenie Koła polskiego z dn. 3 paź­
dziernika 1916 r. było tajne i odbywało się w 
K rak 'w ie a nie w Wiedniu;

4) że sprawozdań stenograficznych ani 
sprawozdań szczegółowych z tego posiedzenia 
nie było.

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego szacun­
ku z jakim zostaję

Ignacy Daszyński**.
Nawiasowo dodamy, że oświadczenie to 

w jaskrawy sposób zdemaskowało oszczerczą 
robotę niektórych posłów*, inspiratorów prasy 
buiiuazyjiirej w rodzaju „Knr,era Warszaw­
skiego". „K urjer Warszawski", podając steno­
graficzne sprawozdanie z  przemówienia pos. 
Korfantego, umieścił w nawiasie taki „nie­
winny" okrzyk anonimowego posła — to jest 
prawda, ja przedstawię stenogram przemówie­
nia, wypowiedzianego w Wiedniu.

Otóż okazało się, że and posiedzenie, na 
którym jakoby tow. Daszyński przemawiał me 
odbyło się w Wiedniu; ani stenogramu nie mo­
gło być, ponieważ posiedzenie było tajne.

Walka za pomocą fałszowania cytat i o- 
szczerstw nie udała się.

Następnie marszałek przystąpi! do właści­
wego porządku deieunego.

Pierwszy i drugi punkt porządku dzienne­
go zasiał zdjęty z porządku przez odesłanie 
do koniński. Były to wnioski miniisłim skarbu 
w sprawie jednostki monetarnej polskiey., o- 
raz wniosek tow. Bobrowskiego w sprawie o  
bruuy kląska Cieszy ńskiego.

Punkt trzeci, wniosek nagły Witosa został 
przełożony ua miejsce ostatnie.

Przystąpiono do punktu czwartego porząd- 
ku diziiennego — do wniosku pas. Cieśli w 
sprawie utworzenia w łonie Sejmu komisji 

• zdrowia publicznego. Jedynym mówcą w tej 
sprawie by! wnioskodawca. Pos. Cieśla, moty­
wując potrzebę walki z epidemją, chanaikteiy- 
Bował smutne stosunki zdrowotne, panujące 
w kraju. W samej kongresówce spłonęło 
425,000 budynków, z czego 85% włościańskich. 
Pogorzelcy mieszkają rśizeiu z bydłem w nędz­
nych zabudowaniach. Epidemją saę szerzy, a 
lekarzy brak, tak że włościanin zmuszany jest 
miast lekarza wzywać księdza.

Tymczasem wielu lekarzy pracuje w mi- 
nisterjuim zdrowia jako biuiraliśd. Również są 
konieczne środki lekarskie, których brak daje 
się odczuwać nader dotkliwie; środki te są sto- 
ikroć potrzebniejsze, mówił wnioskodawca, niż 
pszenna mąka, przysłana nam przez koalicję,

«)

J a d w ig a  Gul ińska .

Psri nfliksji o z a t a p s i a
(D#Is*y dijg).

Taką nową próbę ugody, dalej w następ­
stwach idącej od poprzednich, mieliśmy po u- 
padiku Bismarcka w r. 1889, trwającą znowu 
lat kiilka. Koło polskie doszło do przekonania, 
że dotychczasowa tak tylca abstynencji nie jest 
właściwą nadał, ani skuteczną wogóle; że na 
nic nie zdało się również powoływać się na 
uchwały kongresów i przyrzeczenia królew­
skie, gdyż Niemcy stały się tymczasem cesar­
stwem i rządziły przez parlament, który nie 
potrzebował się liczyć z dawnemi zobowiąza­
niami. Żo dalej, dareuuiemi są gołosłowne 
zapewnienia o lojalności, trzeba i czynnie 
współdziałać na korzyść państwa, wówczas 
łmażna było i dla siebie czegoś zażądać. Zbieg 
okoliczjiiK -ści sprawił, że właśnie w tym czasie 
głosy Kola polskiego mogły rozstrzygnąć — i 
rozstrzygnęły istotnie — o przejściu projektu 
rządowego (za powiększeniem marynarki), 
wbrew silnej opozycja, wobec czego rząd zmu- 
ezany był okazać Polakom jakąś łaskę. Życze­
niem tych ostatnich było: skasowanie komisji 
koloni racy ja  ej, przywrócenia praw językowi 
polskiemu .. on i r  : wonie arcybisku­
pem  Polaka, po śmierci poprzedniego, Niem-

jak nam tu mówiono, a która pój<Me na wy­
rób ciastek.

Wniosek pos. Cieśli został przyjęty przez 
Izbę z poprawką marszałka, aby komisja zdro­
wia składała się z 15 członków.

Następnie przystąpiono dio drugiego punktu 
rozpraw—>sprawy uruchomienia robót publicz­
nych.

Pierwsiy przemawiał pos. J. Dąbrowski 
(N. Z. R.).

Mówca rozpoczyna od skargi przeciwko 
spor', na partyjnym. Oświadcza, że w naszych 
warunkach mamy mnóstwo spraw najpilniej­
szych jednakże sprawa bezrobotnych, sprawa 
dania im pracy jest 1.) jakby pogotowie ratun­
kowe a więc rzecz plerwazorzędinej wagi. Fun­
dusze ua to znaleźć się muszą, choćby dnogr - 
tw arda kas ogniotrwałych i skrytek, które :ą 
dla skarbu państwa zamknięte. Tego wy-maga 
dobro ojczyzny. Mówca odczytawszy wniosek 
żąda utworzenia oddzielnej komisji któraby 
działała wspólnie z rządem i do pewnego stop­
nia go kontro]owa!a. To jest sprawa równo­
rzędnie ważna jak wojsko i skarb.

Następnie zabrał głos tow. Arciszewski.
Wysoki Sejmie! Na roboty publiczne, któ­

re były zapoczątkowane już w grudiniiu, a przy* 
najmniej rnLnisterjum robót publicznych utwo­
rzone w tym czasie przez Rząd Ludowy zosta­
ło, asygnowrno wówczas sto miliomów marek. 
Roboty te musiały być zapoczątkowane na sze­
roką skałę, trzeba by ło przygotować cały sze­
reg planów, rozesłać inżynierów, wreszcie p>  
budzić miasta i sejmiki powiatowe, ażeby za- j 
jęły się na miejscu przygotowaniem różnych 
robót, ażeby to roboty mogły zająć szerokie 
warstwy robotników, pozbawionych pracy.

Zdawało się, że w krótkim czasie przynaj­
mniej te roboty naópiLn lepsze w nrasiach i te 
które moigą być rob  one podczas zimy, zosta­
ną uruchomione. W rzeczywistości okazało saę 
jednak, że tak, jak we wszystkich dziedzinach 
gospodarki państwowej, tak również i dla ro­
bót publicznych, brakło pieniędzy.. Każde z mi­
nister j ów ma za podstawę odbudowanie swo­
jej gałęzi; wszystko jest zrujnowane, — czy 
Weźmiemy koleje, ozy jakąkolwiek inną część 
administracji państwową;, wszędzie jest brak, 
ws/ędwe trzeba wielkiego nakładu, i dlatego 
też na roboty publiczne pomimo, że było wya­
sygnowane sto mil jonów marek, dotąd wyda­
ne jest tylko 18 milionów.

W f si t tnich dniach obe.ny rzą-' 100 mi- 
ljoinów rnk., obciął — do 40%, tak żo pozostało 
jeszcze 22 miłjony marek na prowadzenie ro­
bót publicznych. Natomiast z tych robót, które 
obeuuie są już w toku okazało 3ię, że 75% ro­
bót jest opracowane dopiero w projektach i 
na prowadzenie tych robót potrzeba 220 mi- 
ljouów marek. Tymczasem rząd obecny nawet 
drobnych kwot na prace przygotowawcze nie 
chce wyasygnować. Jednocześnie państwo wy­
daje mUjiony na zapomogi dla bezrobotnych; 
zresztą poważnie zredukowane w stosunku do 
potrzeb przez obecny rząd. W Warszawie bo­
wiem zamiast 15 milionów miesięcznie wydano 
tylko 9 mil jonów w ciągu 2 'A miesiąca. A tym­
czasem robotnicy przybywają z Niemiec, przy­
bywają stale z Rosji. Dziś już liczba bezrobot- 
myich wynosi 240 tysięcy, co z rodzinami, licząc 
ogólnie, wyniesie najmniej 750 tysięcy ludno­
ści; reemigracja wciąż trw a i liczba bezro­
botnych będzie wzrastać. Wówczas żadne ro­
boty publiczne, prowadzone w ten spoeób nie 
zaspokoją tych potrzeb jnkie są obecnie.

Dużą rolę w dostorczaruki pracy bearobot- 
nyim mogą odegrać miasta. Miasta muszą prze- 
dewsaystlcioni, w zakresie gospodarki miej­
skiej, rozpocząć roboty puiblioaae: są to kana­
lizacje, ulice nowe, budowanie dróg. To było 
już robione przez miasta niektóre, ale te ro­

boty były traktowane w ten sposób, że robot­
nika się uważało ra parjasa i robiło się tak 
aby robotnika jaknajprędzej się pozbyć.

W Warszawie wypłacano robotnikom po 
GO kopiejek, ostatnio po rb. 1.20, robotnicom 
po 1 rb. dziennie. (Na lewicy: Straszne) i wre­
szcie tacy tylko robotnicy otrzymywali pracę, 
którzy mieli przynajmniej 4 osoby w rodzi­
nie. Pracowano tylko 2 tygodnie w miesiącu, 
to znaczy że zamiast rb. 1 kop. 20 zarabiano 
60 kap. dziennie, wtedy kiedy funt chleba ko­
sztował markę. (Głosy: Kiedy to było? (W 1918 
iokai) pcs. Os lachowski: Co to ma wspólnego 
z pocztą). Jeśliby miasto miało w ten siposób 
nodal prowadnic roboty, to robotnicy muszą 
®ę uoi.ee do ostrych środków, bo głód zmusi 
ich <to tego. (Na prawicy wrzawa. Ojciec mia­
sta poseł Menca przewodzi). I dlatego wal­
ka z bolszewizmom dzisiaj jest to walka pole­
gająca na uirudjoimieoaiu przemysłu i robót pu­
blicznych.

P03. Korfanty powiedział nam tajemnicę, 
że p. prezes ministrów został ««trzymamy przez 
przewrotowców i ni.e mógł przyjechać do Sej­
mu. Proszę panów okazuje się, że d  przewro­
towcy to byli robotnicy bezrobotni, którzy od 
kilku tygodni wyczekiwali w ogonku na 14 fun­
tów kartofli. Te 14 funtów kartofli to jest naj. 
ważniejszy dziś produkt, który otrzymują ro­
botnicy i ich rodzimy. Proszę panów, na Woli 
są składy drzewa miejskiego, ale ludzie po 
kilka dmi stoją w ogonku, ażeby dostać ty ch 
killka funit ów drzewa. To są ci rdbotaścy bezro­
botni, którym zamiast pieniędzy wydaje się 
produkty. Miasto Warszawa, biorąc pieniądze 
®e skarbu państwa oddaje to produkty, których 
zbyć nie może, a mianowicie zgniło kartofle, 
mnrm.-J a d ę  zepsutą. Jeśli p. Ko. fanty mówił o 
tym zatirzĄ mamoai, to powinien wspomnieć jak 
jego koledzy zachowują się wobec bezrobot­
nych i jak miasto ich okrada. (Na prawicy, któ­
ra aię rekrutuje z przyjaciół magistrackich 
wrzawa).

Marszałek: Zwracam uwagę posła Arci­
szewskiego, ze się nie używa zwroitrj „miasto 
okrada".

P. Arciszewski:
Proszę panów zarówno mónfeterjum robót 

publicznych, jak m.nisterjiurn sip.raw wewuętre- 
uych wyznaczyć musi komisarzy nadzwyczaj­
nych, aby pilnowali gospodarki miejskiej, aby 
zarządy mfej-akie wykonywały jwokazy rządu, 
bo tak szczególniej są wrogowie tego rządu, bo 
tam je®t sabotaż. (Centiruim i prawica: Kłam­
stwo). (Lewica: Panie marszałku to jest wy­
raz „nieparlamentarny").

Marszalek: Kto powiedział wyra® kłam­
stwo .niech się zgłosi.

P. Arciszewski: Również musi być prze­
mysł uruchomiony. Panowie liczą ciągle ua
koalicję, że wszystko od niej otrzymacie. Dwu- 
dzi'3stonńiii,-cai’Ovva Polska nie może żyć z łaski 
swoich opiekunów.

W ostatnich dniach nie otrzymujemy wę- 
gOa ze kląska, z Zag.ęoia Kur w nutki ago, choć 
weuiug obiecanek mieliśmy otrzymać połowę 
wytwóccŁOŚci węgla.

Umowa paryska okazała się fikcją.
Gazownia danęla z maku wegia.

Tern stan musi się skończyć i kuću.clwo 
musimy uruchomić. Sto tysięcy ton rudy że­
laznej leży w < kolka' n Czę v.y ale gi­
sernie stoją, bo brak jest surowców. (Glosy. 
Strajki nie pozwalają). Ani jednego wielkiego 
pieca niema czynnego w Polsce.

Jeżeli chcecie uruchomić roboty publiczne, 
to potrzebne są szyny, są przecież zamiary bu­
dowania kolei. Jedna z hut mogłoby przeta­
piać rudę na żelazo. Lnna mogłaby walcować 
blachę i szyny żelazne. Trzeba ażeby państwo 
dato inicjatywę, trzeba zmusić fabrykantów.

Komisja ochrony pracy.
Jeżeli we wniosku postawionym tutaj 

przez panów jest komisja specjalna do robót 
publicznych, to ja nie jestem przeciwnym, aby

powstała taka komisja, choć zadanie tej ko­
misji mogłoby się pomieścić w komisji dla od­
budowy kraju. Uważam jednak, że wniosek 
tan tej sprawy nie popchnie, jeżeli nie będzie­
my mieli pieniędzy. Sluscnie powiedział ksiądz 
z Poznańskiego, ie  ludzie są obłożeni pieniędz­
mi, ale bojkotują pożyczkę państwową.

Następnym mówcą był tow. Szczerbowski.
Wysoki Sejmie! Dz ś marny na, p-o.rzjdku 

dziennym sprawę uruchomienia robót publicz­
nych. Ja siwierdnam że sprawa ta w chwili 
obecnej jest najbardziej palącą, gdy ż wiąże się 
z kwest ją tysięcy bezrobotuych. Proszę panów, 
jeżeli wchodzimy w okres kształtowania siię 
państwa rapubilikańskiego i jak już pan prezes 
ministrów i .pcs. Korfanty i Grabski zapewnia­
li, że w dzisiejszym ustroju Polski niikoanu się 
krzywda nie siaaitei, że zadośćuccyinl się spra­
wiedliwości, jeżeli rzucimy okiem przez chwilę 
na wiieilkrie miasta przemysłowe, to musimy 
sitwierdzić, że jednak jest inaczej, w miastach 
są tysiące beiarcbotnych, jest nędza, głód, j.esat 
upośledzenie. Proszę panów, należałoby się 
praez chwilę chieóby zastanowić nad ahairakte- 
ry*styką przyczyn dzisiejszego bezrobocia. Bo 
jeżeli przypomnimy sobie czasy normalne 
przed wojną, kiedy przemysł kwitł, przeważnie 
przemysł włóknisty w Lodzi, Pabjanicach, 
Zdiuńsklej Woli, Żyrardowie i im. miastach, 
wtenczas kapitaliści nabijali kieszenie. Wten­
czas była niiesłychana orgja wyzysku i z tej 
pracy rob  toików powstały wspókzesne bo , 
gactwa. I to bogactwo jeet podstawą życia spo­
łecznego Polaki.

Kiedy wybuchła wojna, wojna wazę oh świa­
towa, wojna krwawa, wojna ta doprowadziła 
do tego, że życie zamarto i wielki przemysł 
ustał a tysiące robotników pozostało bez pra­
cy, opieki i chleba.

Wtenczas w Polsce wobec tej kwestii sta­
nęło się bezradnie. Przypora.mijuny sobie te cza­
sy rządów okupacyjnych, knva w e go Wilhelma, 
fei«dy robotników zmuscaoo do wstępowania 
do baialjiunów roboczych, wtenczas instytucjo 
narodowe i inne zajęły stanowisko bierne. Je­
dynie organizacje robotniczei, które występo­
wały bszwzględnie przeciwko wladizom spoty­
kały się z więzieniem i prześladowaniem pudi- 
c^i

W dzlislejszj’m ustroju kapłta] istycznym ro- 
botniilk jest uipośledcsony, jest zależny od tego 
czy ma pracę, czy jej nie ma. 1 dopóki będzie 
teki stan rzeczy trwał w Polsce jak dzisiaj, to 
kwest ja robotócza zadawaliwająoo rozwiązaną 
rade będzie. To stwieirdmm, że dopóki będzie 
istniał ustrój kapitaJistyczny, będzie wyzysk i 
uci'Sik klasy robotniczej.

Te wsizystkie daleko idące reformy spo­
łeczne o których panowie mówicie sprawę roz­
wiążą czasowo. Oto wspouuulał słusznie mój 
przedmówca, że w wielkich miastach przemy­
słowych, gdzie tysdąoe robo miłków gromotizi się 
przed biurami zaipomogoiwunid pom oc jest uiie-
wysiarcząjąea. Paauwto zaa,ą śrubie sprawę do- 
skotuaie jaik wierną jest <iroczna: bielizny, o- 
dzieży, obuwia i artykułów spożywczych, pano­
wie wuedzą, że w tych warunkach za 7 mli. ro- 
bofciiik buzix>botay i jego rodziima nie może za- 
dowolnić wszystkich swoich poliztb. A jednak 
widzimy, że dziś władze zniżyły tę zapomogę 
do 5 mik. na rodzinę.

Panowie, jeżeli dzisiaj chcemy zjeść śred­
ni obiad — to on kosz.u,e 5 rnk. Jeżeli, przy- 
puśćmy, rodzina siklada się z 4 osób, to czy 
będzie ona mogła się wy żywić za 5 mik.? Ona 
będzie w nędzy i musi być niezadowolenie. A 
niezadowolenie wśród mas robotniczych jest 
wielkie. Nic dziwnego, że mictże puwstać tam 
bolszewlzm. Rząd p. Paderewskiego nic nie 
zrobił w kwestii robót publicznych, nie uru­
chomił praeimyslu. Kiedy przedtem isitniał rząd 
ludowy, to mówiono, że rząd nrie ma zaufania 
u koalicji, ale jak powstanie rząd inny, rząd 
prawdziwy narodowy, to się wszystko zmieui.

Mówiło się wówczas, że w skarbie pań­
stwowym są pustki te  nie plącą podatków, po­
nieważ nie mają zaufania dio rządu ludowego.

 .... ._ ^ i |i '» i 'n v s r ‘»o  » ~i»i< '»i«n

co. Jak zwykle w takich razach bywa, skończy­
ło się na ustępstwach miniaturowych — i ta­
kich, które łatwo cofnąć. Prócz zatwierdzenia 
arcybiskupa X. Stablewskńego, pozwoli no na 
prywatraąi, pozaszkolną naukę języka polskie­
go, w szkole zaś do dwóch godzin tygodniowo 
dla tych dzieci, które jednocześnie były zwol­
nione z niemieckiej nauki religjl. Motywowa­
no to wyraźnie tylko względami religijnemu 
zarówno ze strony Niemców jak i Polaków. Na 
wiecu zaś katotokśrn w Toruniu w r. 1891 u- 
godowe duchowieństwa z cala ot war b Sc,a 
tłómacrzyto potrzebę polskiego języka w nauce 
religji .koirzyśdą, jaką przez to odm:esie rząJ 
prostki, mając lepiej religijnie wychowanych, 
a więc wierniejszych poddanych! To te i spo­
sób, w  jaki już wtedy tnaktowauo Polaków*, 
pray pomi nął ordynarnego belfra stary ch cza­
sów, który sprawiwszy rzetelne wały miedróć 
posłusznemu wychowankowi, widząc go pmk> 
nanym, pozwala się przeprosić i przyrzec po­
prawę — nie dowierzając moi jednak, nie wy­
puszcza kija z ręki. Gdy w parę lat potom 
Kościelsiki, główny inicjator ugody, na jakimś 
festynie w Krakowie pozwolił sobie wyjść na 
chwilę z przyj t cj ooorowolnie roli po polsku 
mówiącego T rosoka, darar mu ni-cdwuznaczime 
do poznania, te  wypamł z łaska i że z przy­
jaźni kwita. Stary kurs powrócił ze zdwojoną 
siłą, jak ten kloc rad  b;v ró pełną miodu, któ­
ry zawieszają leśnicy dla pozbycia siię prasta­
rego gospodarza lasu.

Gdy w r. 1894 założono towarzystwo H.
K. T., stosunki zaostrzyły się do nieunożl;wo- 
(d .  Przybierały one coraz wyra' u-ejj charakter 
walki ekouiumlczinej, co tyra wśę.zj wysuwało

na pierwszy plan interesy ..latcrjrón^e, z pomi­
nięciem wszy stkroh innych. Wprawdzie w po- 
diobnych wairunicuch zdioby wainle i umacnianie 
pla(5Óvvek ’"onamicsnyicu yoeiaida bee..... .un- 
ko wo pterwsacirzędłne anacz.nij  p-olityrane, a- 
le jest jednak i wtedy tylko środkiem do re­
tu — uie samym celem. O tysn zapoimnntaiaio tu­
taj prawie zupełnie ze . s u . ;  Po-lalców — leaz 
nie ze sf~ony rządu. Nowy paragraf „kagań- 
oowy" i prawo o osadnictwie, nie id. y  ty­
siąca najdokuczliwszych szykan, dow*odziły, 
że rząd daleki jest od zadowolenia się sa­
my®1 popioramieim ekonoimkeinym żywiołu nie­
mieckiego. Zresztą ta sanna elacnomiczina wal­
ka była połączona i  tak brutalnym i do osta- 
tooaności Wyzywającym zachowam a  się wła '.z 
i ludności niemi eoiaiej, że Polacy odczuwać ją 
ua sobie musieli również jako teror pclitycz- 
uy. Ale było to już pirzehiraalem miary*.

Jeszicz# podczas popraedizafCioego kursu 
ugodowego, nie brak było żywiołów protestu­
jących energiczawe i doirna0.ijącycli się innej 
taktyka wobec rzą>du. Teraz zaczęły one brać 
W społeczeństwie stanowczo górę i osiągać 
przewagę nad ży wiołami z natury kcuserwra- 
tywnemi. Lecz ma czeanby się owa zmieniona 
taktyku opierać miała i jaki posiadać cel, — 
tego n>’a mÓT.: jo, pontow-ri to dla .."ogo 
z opazyojondistóiw nie było iasciymi. Chodziło 
nadewszystlco o damie ujścia wzburzonemu 
uczuciu, o protest przeciwko krzywdzie i nie­
sprawiedliwości. Taką jest geneza taktyki, 
zwanej później „polityką ostrego tonu", prze­
ciw stawiane i odtąd „puli'. ug: towoj"- ’ 'e 
trudno zroizumieć, że tak samu, jaik ostatnia 
ara by la żadną polityką, tylko szjukamieui kom-

pnomisu z  rządem bankruta polityczinego, któ­
ry nie miel już nic do zaofiomowaiuiio, więc 
te® go i nie osiągnął, — tak pierwsza „poli­
tyka ostrego tonu", była ze swej strony tylko 
następstwem nioudalego kompromisu. Była 
oma najprzód reakcją uczuciową społeczeń­
stwa, następnie stała się środkiem do p  dtrzy- 
maiaia i podniecania tego .to..u uczuiolowego; 
tocz nie stał poza nią żaden plan świadomego 
dziialaniia ani zużytkowania tych uozuć dla o- 
kreślonego celu, jak to miało miejsce np. 
oboćby podczas o woj kultu mej walki. Jakiż 
tedy skutek wywrzeć mogła ta rzekoma opo­
zycja, która nietraz dawała do poznam'a rządo­
wy że przewiduje jeszcze i gorsze rzeczy, ale 
i to jcij z równowagi nie wyprowadzi! Jeżelł 
te same pisma, których red aktorów i e odsia­
dywali kairy więalonne za „ostry tn-a", i ci 
sami pi>dowie, oo obnażali pirzed światem, w 
parlamencie niemieckimi, rany przez Prusa­
ków Polakom zadawane, zapewniali jedno­
cześnie tenże sam rząd o swej „niewinności", 
o tym, że się nie buntują bymajminiej i bunto­
wać ni>e ziamiorzają, ie  nawet w innych zabo­
rach kiełkujące na nowo dążenia wolnościowe 
uważają za abrolutay noaseins, z laec® już w 
zasadzie przesądzaną, niamożLiwą, — ba, 
śmiieaaną! „grochem do was sb-elać będzie­
my" — pokpiwano sobie w obliczu Niemców 
— (patrz mowę Korfantego ,r parlamencie, 
roku nie pomnę).

(D. c. n.).
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Dlaczego dziś nie plącą, kiedy mają to zaufa- 
nte? Stwierdzam, że w dzisiejszym ustroju ka­
pitalistycznym rząd buriuazyjny nie rozwiąże 
iw caliośoi kwestji robotniczej i wielkich zagad­
nień dziejowych. To też klasy robotnicze świa­
domie zorgaiiiizioweine pod czerwonym sztanda­
rem (wrzawa), zdają sobie z tego sprawę i 
będą prowadzić dalej walkę a i do obalenia te- 
go ustroju. (Glosy: Niech pan nam nie gruzi) 
Wszy stkie te przeszkody, które spotkają na 
drodze będą suę starań zwalczać. (Glosy na iwa 
wicy: Szkoda czasu). Dla panów to szkoda cza­
su , gdyż panów to sipca-wa niic nie obchodzi bo 
panowie macie dość pieniędzy, bo p a n n ie  nie 
odczuwacie tego głodu i tej nędzy, która pa­
nuje wśród mas robotniczych. Niech pan,nv:e 
p * aczą ^  wynędzniałe i wygkKlniale. 
Proszę pauow, są setki dzieci rodzących sio, 
które nie megą.iyfi, muszą ginąć z wycieńcze­
nia. Wezniy np. sprawę mieszkali. Widz’mv. 
że masy tych robotników nie maiją czem pła­
c ić z a  mieszkania i ie  są wyrzucani na ulice 
a oddawana pod sąd. Są przeciw nim wytacza­
ne sprawy sądowe. J

aprawy. aProwfea«yjn®, te sprawv, 
które ścisłe są związane takie z egzystencia 
klas robotniczych. Tam jest wyzysk” tam id  

p a * . , * , , ,  k w p e ™ , ^  1 * £ £  
trywane w arty kuły pierwszej potrzeby. To też 
proszę panów uważam, że sprawa bezrobot­
nych mu,i być na pierwszym płatnie, ie  Sejm 
n.u^ zadośćuczynić lej sprawie, ie  sprawa mu- 
® Mam przekonanie, że wlęk-

b,?d^ e fbciala zrozumieć tę sprawę i
2 S * 1 tató P«4efet. 'te w n J l i Ł  
czasie będą uruchumiioue roboty publiczne, ie  
robotnicy otrzymają zapomogL

Jeszcze przemawia! w tej sprawie poseł 
o,wickn (z Poznania) klóry zwracał uwagę na 

potrzebę sprowadzenia z  państw koalicyjnych 
maszyn.

(Dalszy ciąg sprawozdania sermowego za­
mieścimy w numerze następnym).

„ R O B O  T N I K",

Chlaśnięcia.
„ Z a s ł u i c n e m u  O j r z e n i e ,

R o .n a R o w i D m o w s k ie m u '* ...

...S ław ał... Fizy® lordowska naszego R o ­
n t mana
Ma zostać w medaljonach wiekom prze-
_ kazana,
(Niby jakaś kamea egipska, lub grecka), 
■rrzez naszych B e n v e n u t o  w C e l l i -  

h i  c h V z  Zapiecka 
uaiana w wiecznotrwu.ym bronzie, oraz
tm - j  w sreb rze li
(W iadom ość ta poprostu o  .ch la śn ięc ie*

żebrze ł...

Godn . C° na ° j? yzny słanftł Kapitolu,
P oJn,L T m i ^ 8ŁaL- W obl* '*  ok“lu>l i n  f? ’ iulJ'dari^  “ apis piutarchowy 

Jak uim b lei a o s to jn e /  n n n i S  *Mej

S r e b r n a  c z a s z k a **). bo E ^ d l a -

CNapi. uz„p6ta ien u n % S j  *

brze!...)
P ro p o n u j, <Wniaietslw em  ^

Zostawić caiy nanis • ^UJlł,,iyL
Lecz, p r z e z ,  zgląd na polo,

W j drapał pod nim  j „ 2CM> o h o S ^ . .  

(Zrobi to e o n  . n o r .  Ad()„  N W rąm .,_

x ; iko te tr z , Wjr. z j:  . ę | M2J„ . .  “ ;;slt
Gies^yusriij..,- 

 ̂ Wacław Wolski.

łln ■* . 8envenuto Cellinl, znakomity rzeźbi* 
JWeaca, tw.AVr;, ttvOroa .iteramsz/-, £ " J*™  
^ która do uz.s anta podziwiają wszy/oy ®w

Przed/a nhin ‘f i1** CKCila ‘'^ ‘U^HhKow

h“tera \ra Z 7 u  8 1 ow do Z l o t *j « x a . Zki, bo-
ra«|i uatsk ei z czasów hoaled.-
*e wiat w orawiunv » i f  H«xywauo z powuuu, 
W o a . j  kiedy* yw ^ . ^ r - k ™ kł.

s iiliiji liioisj w prsig 
i i u i a i

ż u j ą c o r a z  częściej' ulca- 
czeatCiej, or<u ,e f  llaw'kją,ce rolę annji 
loduicu listów" t o . , . k Uusc- Crócz „Na- 
-Wie gios orguu w ie lb i,^ ŁatIlio w k j spra- 
kicu „Veukuv“. w a* rarj a-^y czes- 
Wanyui: „Ala.a czy ZilL.>lhło-
2 Uu. 13 lutego leo-oż , f U  u r m J a “  w  ^ i 8 

Minister wojny c^  (aiuy;
z korespondentem nui ve *  w roZl,towie 
oświadczył, że o armii ^ le4?°  •*'i 'e ‘“ psa“ 
oua być sialu, czy tez  ly tk o ^ n łi l i^  ma 
^ cy u u je  koalicja, którei w.ti jŁl’ za‘ 
oduune zostanie do c^ s a ie
ckesko-slowacka liczyć bęuzi^ n ó ł ł i t^ ^ i4 
Jona żołnierzy. W rozmowie ze t n i t 111 “ 
dawc<( amsterdamskiego ..T e leT , awoz" 
^ M u czy i minister Klodacz, że f  

a iysiy stal sit) naraz m ilitarysf, mi*

chybaZwmiałe’ pu“!uWaŻ SlalUmy him 
S J lk a  Chodzi wszakże o to, ak
prawdą ai;mJa U“USk|l- J«śii
armie 7 t ze mmisler VVoJI,y «kce mieć 

Jk* z poltora miijoua ludzi, to juk się

zdaje, w ejdzie on w  konflik t z m inistram  
skarbu, który m niem a, że w ystarczy nam  
arm ja ze lOO.OOO ludzi. Jeśliby to było 
m ożliw e, to zgadzalibyśm y się  raczej ze 
zdaaiem  m inistra skarbu, jednakże w ątpi­
m y, aby to było m ożliw e- .

Jak  w idzim y w  Czechach naw et a- 
grarjusze są liberalniejsi od naszej pra­
w icy  Sejm ow ej.

i p n  ip m iiitJ iu
(g) Wydział prasowy minisłerjum aprowi­

zacji komumkuje: Dzięki zarzadzeaiomi kicuii- 
sarza nnuiiaterjuin apiwiracjd przy magistra­
cie &t. m. Warszawy zostało zarekwiirowaiae 
dotąd około G72 ton węgla na stacji Warsza­
wa. Na składach puywainych zarekwirowanto 
oikołio 6,495 pud. węgi i 94 pudy koksu.

Wskutek tego publiczność liniała możaość 
nabywania węgla grubego na kartki, pospćJkę 
zaś, której są już duże zapasy, składy węgla 
m lepkie sprzedają bez kartek.

Obecni; e po purozuaiteniu sdę lcomisairza z 
miiiniisteirjuinł przemysłu i haudiiu i nidmiisterjuini 
kemuttiiihaoji, węgiel nadchodizi do Warszawy w 
większych ilościach i mamy prawo przypu­
szczać, że głód węglowy został zażegnany.

Cały szereg spraw o pobieranie nadmter- 
nie wysokiej ceny za węgiel został sikterowTamy 
do Państwowego Urzędu wailu z lichwą.

Kilika składów uiiejskicii za Mcpo rządki 
zostelo zaimkniętych.

Pieikainnte, skladnioe i t. p. są zwiedzane 
częśtTuwo osobiście przez konuisarza w towa­
rzystwie fachowców’, lub też urzędników komii- 
sacjaitu. Cały sateoreg spostrzeżeń i uwag został 
zaiki; anuiiiitowaciy Wydziałowi Zaopairy’waoaia, 
który ae swej strony poczynił zarządzenia zmie­
rzające do

a) zmniejszenia, lob usuinięcia tak niepo­
pularnych „ogonków**,

b) w prowadzenia w życie zarządzeń zmie­
rzających do rozspi’zedazy chleba w warun­
kach hygjenicanych (wozy do przewożenia i  
półki w składnicach),

e) poprawienia wypieku chleba i t. p. i t. p.
Cały szereg projektów zmierzających do 

poprawiania stosunków jest omawiany na p >  
siedizeniaćh delegacji w Wydz. 2taop. pr-̂ y 
współudziale komisarza.

Nadchodząca mąka amerykańika, składa­
na obecnie w magazynach przy ul. Stawki, jest 
pilnowana przez specjalnych stróżów Wyda. 
Zaopatr., oraz posterunki milicji miejskiej.

Naluży zaznaczyć, że Wydz. Zaopate, cka- 
zuje jak najiycdiwsze chęci do zgodnej współ­
pracy z komisarzem minis!erjum.

łym szeregu zarządzeń i tolerowaniu gwałtów swo­
ich pupilków i podwładnych. Aresztowania podej­
rzanych polttycaiie są na porządku dziennym. Nio- 
dawno w mieczami Rogów zaaresztowano handlow­
ca CeJerbauma a* to, że wyraził się życzliwie o ma­
nifestacji bezroootnych. Ostatnio „naczelnik” Zbro- 
żek, którego władza rozpiera coraz bardzie], wyilaJ 
rozporządzenie w pierwszym dniu strajku Stróży, 
które równa się zakazowi strajkowania.

Treść tego sławetnego rozporządzenia brzmi na­
stępująco: „Wodę lokatorzy mieć muszą, światło 
również; brama musi być zamykana i otwierana 
po staremu”.

Ciekawe, dlaczego tych hmkcyj nie może zała­
twiać kamienicznik? Zarząd Związku Stróży zwrócił 
się w tej sprawie z zażaleniem do inspektora pra­
cy, inżyniera Kopydlowskiego, który zażądał cofnię­
cia rozporządzenia, tembardaiej, że akcją tą zajmo­
wał się inspektor pracy inżynier Łukaszewicz, któ­
ry pośredniczy w' strajku.

Silne drożenie w calem mieście wywarła szar­
ża na tłum bezrobotnych 11 lutego.

Bicie i katowanie aresztowanych są na porząd­
ku dziennym, we wszystkich tych sprawach iniej- 
wenjuje komisarz ludowy, co działa hamująco na 
zwyrodniałe jednostki policyjne, lecą wobec maso­
wości powtarzających się faktów jest cm besssitiny. 
Aresztowanych zwykle policja oddaje do rozporzą­
dzenia prokuratora Łiikaaowakugo (znrmego z za­
kazu rozlepiania naszych karykatur wyborczych w 
Łodzi i jednostronnego protokulu, zebranego od fa­
brykantów tylko w sprawie krwawych zajść toma­
szowskich), reakcjonisty poianańskieigo i wstecznika, 
który w wyłącznej swojej władzy stara się przetrzy­
mać za kratami znienawidzonych przez niego „so- 
cjatów”. N e widzi prowokujących wprost tłumy ka­
rykatur innych stronnictw w wyborach do Rady 
miejskiej, milczy i patrzy przez palce, jak „soldate- 
eka policyjna” pastwi się bezkarnie nad aresztowa­
nymi. Oto jeden z dokumentów.

Kopia.
Dr. A. Steinberg. Łódź, Benedykta nr. 3. 

Instytut fizykalnych metod leczenia, gabinet Roeat- 
geuowski,

do, 20.11 1919.
Zaświadczam nmiejszeon, ie  przy badmiu p. 

Andrzeja Uąsiorowskiego. 68 let (Liipowa 9) znała-

Ejilil W KiKllSt
Jak wiadomo przy wyborach do Ra­

dy m iejsk ie j w P io trk o w ie  zd o b y liśm y  13 
m an d atów . N a z w isk a  to w arzy szy -rad  uy eh 
s ą  następu jące:

K azim ierz C zerw iń sk i, Marjuii B ą- 
kow ski, M arja R ud nick a , P a w eł N ie in e-  
c zek , Jau Vvalias, Józet O strow sk i, P a w eł 
B łow ik , S ew er y n  N o w a k o w sk i, Jan  L is, 
Marjan ł ‘etrol, W ła d y sła w  S zw a jk o w sk i, 
B o les ła w  D ra tw a  i S ta n is ła w  W rzesiń sk i.

l  m  iirli.
Baczność, CzsrrsijsSiówJ

Dasiś, w piątek, o g. 8-ej w lokalu dziel­
nicy (Czerniakowska IUS), odnędz e bię zcuranie 
Kom. daieinlcowego. Członkowie komitetu, deie- 
ga .l fabryczni do Rad ltobotn., delegaci na 
konferencję wanszawaką, oraz stali goście pra­
żeni są o punktualne przybycie.

B a c z m a ź ć l W ą g ls r z e l
Zarząd Zw. prac. węgierskich wzywa 

wszystkich oztonkow ś turzy są zapisuni na hur- 
sa o pr*ybycia wzis o g, 6 wiccz. punkt, jak 
również wszystkich członków zarządu w caiyin 
jego składzie.

Z dzielnicy Powązkowskiej.
Dziś, 28 b. m. w paąteik, o gudz. 7-oj w ie­

czorem, pumktuaiate, aeibfante KamiteŁu clziel- 
mwA-eigo u tewarzysŁa Króllki-tgo. Na porząd- 
ku dziennym  ważne sprawy. Prosimy wszyst- 
kii-eh cziaaków Kommietu cLzicliui^ooiweigo o puu- 
ktuala-e przyjście.

„ZLOTY DAR CZl.OWTEKA” — Mieczysława 

Hańkowstoego. — Kraków.

Nazwisko Mańkowskiego dobrze znane 
jest socjalistom polskim: jasnemi zgłoskami
zapisane ono zostało na krwawej karcie mę­
czeństwa kazamatowego w 1883 r., gdy młody, 
bo zaledwie 23 lata liczący stolarz z Krakowa 
stanął przed sądem wojennym wraz z 23-in 
najwybitniejszymi Proletarjatczykami, pierw’- 
szymi bojownikami w beznadziejnie smutnym 
okresie popowstaniowym, którzy graniczącemu 
z zupełną deprawacją moralną ukorzeniu się 
przed przemocą carskich władz przeciwstawili 
swą wolę rewolucyjną, a obłudnie liberalne­
mu, na gruncie powszechnej tchórzliwości rozr 
kwitłemu i marnemi zdobyczami omamiające­
mu pozytywizmowu — śmiałą, szeroko zakre­
śloną propagandę socjalistyczną. Wówczas 
wśród groźnej ciszy Hurkowskiej Inkwizycji 
siepaczowi, który dla odegrania ko-medji spra­
wiedliwości musiał świadomie zohydzić wy­
zwoleńczy ruch robotniczy, rzucił Mańkowski 
w twarz swe dumne przeświadczeni® o ideal­
nych celach socjalizmu: „Nic dziwnego, że p. 
prokurator, obcując z ciasną sferą ludzi uprzy­
wilejowanych i zepsutych, powątpiewa o moż­
ności zbudowania nowego gmachu społeczne­
go z takiej cegły. Lecz nie oni stanowić będą 
fundament gmachu przyszłości. Zgłodniali, ob­
darci, zziębnięci, wszyscy, którzy złączeni są 
wspólnym uciskiem — ci wszyscy przyjmą 
naukę socjalistyczną, która podniesie ich mo­
ralnie i uczyni godnymi, by stali się założy­
cielami przyszłego ustroju...“ Wyrok, skazu­
jący Mańkowskiego na 16 lat katorgi, przeciął 
piękne słowa jego obrony — nie zabił jednak 
wiary, z której wypływały: zachowała się ona 
w głębi duszy, jak żywy strumień w kamieni- 

I stym podziemiu, przetrwała najdłuższe doby 
I ofiarnych cierpień i niezamącona w swej kry- 
‘ sstalowej czystości wyrywa się po wielu latach 
. z bezpośrednio przed wojną wydanej książecz- 
• ki p. t. „Zloty Dar Człowieka”.

Złotym darem — według autora — jest 
zdolność wprowadzania w czyn swych postano-

Łó d r f

Samowola policyjna w Lodzi.—Polska „ochrana”.— 
Aresztowania nioprawomyślnych przez agentów po­
licji kryminalnej. — Naczelnik policji SŁrożok w o- 
bronię kaimeniczników. — Katowan.e i b.ci© aresz- 
o< a iłih  w cyrkułach. — Aresztowania masowe 

pod pretonstem szukania zabójców policjanta Rut­
kowskiego. — Młodociani komisarzo policji i „horo- 
jo ‘ b. armji Muśnicklego. — Zdcmaskow anio bojów­

ki endeckiej.

Stosunki w Łodzi przedstawiają się nadzwyczaj 
opłakanie: z jednej strony brak pracy i świadomy 
sabotaż ze strony fabrykantów w sprawie urucho­
mienia przemysłu, niedostatecznie i nieregularne 
wypłacanie zapomóg, z drugiej szalona wprost sa­
mowola organów poi cyjnyeh, wobec której bledną 
zarządzenia byłych władz niemieckich. Wtrącanie 
się do stowarzyszeń i związków, odirzucanie podań 
w sprawie urzipizenia zebrań są na porządku dzien­
nym (protest Bund u). Dawniej general Sarin był 
tylko manek nem w rękach Z brożka. Obecni®, kie­
dy Z brożek dorwał się do władzy, rzucjj w kąt swój 
liberalizm i pokazuje swoje pazurki poticyjno w ca­

złem na lewem biodrze siniec wielkości di-ani. Te- ; 
goż rodzaju sińce i wylew krwi pad skórą znała- j
złem na piecach i na nosie. Uszkodzenia te powitały . i
skutkiem bicia i pastwienia się. j wień. Jako taki ma go w sobie każdy czlowiełc

(podpisał) dr. A. Sieżaberg, lekara X dzielnicy. każdy, kto ma swój cel i do urzeczj w is in®- 
(p eczmllca). ; hM ieK° zdąża. Wprawdzie cem i wynikająca
W sprawłb zabójstwa policjanta Rutkowskiego 1 hich dążenia ludzkie są baidzo różnorodne,

lecz, zastanawiając się nad niemt, musimy 
j odnaleźć w nich zarówno cel najistotniejszy — 
l jeden, wspólny — jak i dążenie najistotniejsza 

— jedno, wspólne: wszechstronny rozwój czło­
wieka, a przez człowieka i całej ludzkości. 
Zrealizowanie owej idei ogólno-iuazkiej mozs 
gię dokonać li tylko w warunkach nci'r V.irj 
jej odpowiadających: ponieważ zaś dzisiejszy, 
ustr.fj jest jaskrawem jej za p rzed a łem , ;rze- 
to dzisiejszemu ustrojowi przeciwstawia się 
ustrój socjalistyczny, jako właśnie taki, który, 
kładąc kres wyzyskowi miljonowyeh rzęsa 
przez nieliczną garść uprzywilejowanych' 
stworzy konieczne formy życia. Dlatego nieso- 
cjalista nie może być szczerym rzecznikiem i- 
dei ogóino-ludzkiej: „Żarliwymi wyznawcami 
i piastunami tej idei my jesteśmy — mówi 
auior-socjalista — może właśnie dlatego, żeś­
my wydziedziczeni. Nie opierając się na przy­
wilejach, chcemy świadomie czy może nawet 
nieświadomie oprzeć się na rzetelnych wartoś­
ciach człowieka”. Kto zdobędzie te przekona­
nia, nie cofnie się przed żadnemi ofiarami dla 
wcielenia ich w czyn — przekonania nabierają 
dlań znaczenia jakiejś P-otęgi nadrozuinowej: 
„Jest w człowieku coś głębszego nad rozum. 
Coś — co władnie depcze zdrowie. Coś — co 
życie z uśmiechem oddawać każe. Coś, co 
szczęściem niewypowiedzianem darzy, napa­
wa. To coś — fundamentem jest szczęścia czło­
wieka. To coś — w głębinach czasu — splotło 
się z człowiekiem, stając się jego naturą, nim 
samym. Tę to cechę, tkwiącą głęboko w czło-

i.aj- 
emu, 
ższą 

amiary 
To On —

aresztowano kilkanaście osób. większość niewin­
nych i trzyma się w więzieiuiu. Krążą pcgiosld, że 
wszystkim aresztowanym sprawiono „porządne we­
sele*. W sprawie tej interpelowała Raida robe ta i- 
oza, leca bez skutku.

P. naczelnik Z brożek cuki erko wato mi za pewu le­
nto mi zbył delegatów, a aresztowani, jak siedzełi, 
tok siedzą. Rada robotnicza inlerpetowata kom. lud., 
z czyjego rozporządzenia dokonuje się tych areszto­
wań i gwalitów. Komisarz, tow. Rżewaki, oświadczył, 
ie  są dckooywaiue pi-zez policję wMocauie na wła­
sną rękę, bo Minislerjum spnaw wewnętrznych ża­
dnych rozporządzeń w tym względzie ale wydawało.

Glodayh, wynędzniałych rebcuniików (Kot, 
Czernik) bi ê się i aresztuje, ale zato szulerów 1 o- 
prystków z pod ciemnej gwiazdy, aresztowanych 
niedawno na żądanie tow. Rżewskiego w jaskini gry 
przy ulicy Zielonej 20, wypuszcza się na wołneśó. 
Komisarzami policji są ludzie młodzi, nieznani w 
Lodzi, wstecznicy i reakcjoniści. O policji krjTnlnaJ- 
nej lepiej nie wspominać, opinja jej jest znaną; szcze­
gólniej znamy był fakt, że towary pa®karsk:® a> 
stoiy zwolnione przez naczelnika policji Pyttesld- 
skiego, a przez Urząd do walki z lichwą obłożone 
aresztem i zasekweeurowame (Cukierman).

Oatatoio kilku obalam ueonyrh .przez endeków 
członków byłej bojów ki endeck ej zwróciło się za 
pośrednictwem Rady robotniczej z żądaniem w y- 
placeinia cdsakodowamia za b niieaiące. Bojówkę tę 
orgaiaorwiattio dla obalenia rządów Moraazew* 
sklego. Na czele bojówki stali Marciniak (rob.) i 
Chądzyński (aptekarz); wtajemniczony był również

burżuazji, w ięc polraltiowano ich po endecko.

W i  B p asS l. P rzyjezdni do W arsza­
w y opow.atlajHi fakt nastj.oujęcy: Duia  
19.11 w Łapucli zostali aresztow ani i pod­
dam rew izji wraz ze sw oim i przygodny­
mi znajom ym i: B ronisław em  K raw ezy- 
hiem , b. oli’ceretn L korpusu le j .  Dowbor. 
M uśniek ie*(0 i Leonem  Panasiukiem . P o­
n iew aż u cl \ óch powyżej w ym .euionycu  
znaleziono jakieś kompromitując® dzia- 
le lnuść ich doknm snty —  przy  rzwizji, w 
obecności św iadków , którzy każdaj chw ili 
gotow i są  zeznania pow yższe potw ier­
dzić —  b to ich i znęcano si? nad n.mi. 
Co dalej z mmi się  sta o przyjezdni m e  
w itd zą  dokładn e. Opowiadają w«rs e, 
krążące, że ich te  że nocy rozstrze auo. 
M ożeby wmdz* odnośna we rzaiy b liie j  
w gospodarkę połow ą źandarm srji w Ła- 
p-ch , gdyż o Łapać.i coraz częściej mó­
wi się , jak o  o „ochranie”.

W obso t a g a ,  ż a  yasssY ir.'sla  
t3 sjs;s!s  pt?*3:23iiasi.'i fosrj^ojaaoaraó 

r z s s p r o w a i d z i b  v s  n s a s e j  
d i«ak a:* i5a  itsoSirtiiczna,
w y d a j a  ją© a jBSśunaja c z a s u .  
tyćS .i VJ2. i l ą Ź b j i  iiśK a-la jh .sjf
Eiumsr papałM iinioisy nio wyj* 
dzie*

co myśli
którego
cechę: Bóg-Siwórca. To ten  
w ciało obleka... urzeczywistnia.., 
Zloty Dar C złow ieka”.

***
Są książki, których nie należy rozdzierać 

pedantyczną analizą szczegółów: uie dlatego, 
że wymykają się one z pod krytycznej analizy, 
le<r„ dlatego, że prawdziwą ich wartość pełniej, 
niż treść myślowa, oddaje wy pływa jary z naj- 
wewnętrzuiejszego ich źródła — siły moralnej 
autora — niczem niesfałszowany nastrój, jakt 
wywołuje w nas każda stronica, każdy na niej
ustęp. . , „

Taką książką Jest „Złoty Dar Człowieka 
Mańkowskiego. O**8,

W  A D S 8 3 ? J I3 T n & C J I

( H r a ia  l )
s ą  C o  n a b y c i a i  

I) P r * « i* 4 w i t  N t 2 .
E) K a !« n ó -r z  b o b o tm e z y  P . P . S . n a

ro!r IS63. .
‘ * H*

Sr>

k a  o y t i .  E-f«!a
ij '^ r a w d a  lu d u  rcłJCC^aga - S t .  F r y

k.  S. ‘
.) Gz
,) 8 *
,) Zi<

Gzewi |® sł I8- f8• 8 .?—A. C za rsk icą a
xjevy. i t  p s 'o f s lu s j a s s i s ly .

ZS®6y C»«* C z la v c ls k a  — L". k ła ń -
k aw a k isg a .

7) L u d w ik  W a r y ń s k i  B . J .
8) Precz z socjalistami—Braeck’a. 
S> Cbjaśiija.iie p rajram u  re in ego  —

Iff. KśofeckS.
1C) P r o g r a m  P . P , S .

A d m in istracja  czy n n a  10—2 I od  4 —7.
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Kronika.
(g) Walka z paskarstwem. Milicja ludicwa 

(wydział walki z paskarstwem i bandytyzmem) 
do. 22 b. m. wykryła w Miłośnie następujące 
tajne gotrzełnie:

1) Szyi Eisenseera — 2 aparaty gorzełni- 
cze, 14 beczek zacieru, 4 kotły.

2) Jankla Judy — 1 aparat gonzełniczy, 2 
beczki zacieru.

3) A brama Eiiicka — 1 aparat gorzelniczy, 
1 beczkę zacieru.

4) Benjamina Złotokamieuia — 1 aparat 
gorzelni czy, 1 y3 beczki zaci eru.

Właścicieli aresztowano j po przewiezie­
niu do Warszawy osadzono w areszcie cen­
tralnym do dyspozycji sędziego śledczego XVI 
okręgu. Przybory pozostawiono na miejscu pod 
opieką policji komunalnej w Miłośnie.

(g) Nafta. Wydział prasowy ministerjum a- 
pnowizacji komunikuje, że od dnia 1 marca r. 
b. norma nafty wydawanej jednej osobie pod­
niesioną zostaje z 1 na 2 (dwa) funty mie­
sięcznie. r

Mąka amerykańska. Od dziś składnice 
chlebowe i sklepy miejskie rozpoczynają 
Bprzedaż mąki pszennej amerykańskiej. Mąka 
wydawana będzie za kartami ohlebowemd nv- 
iwegio okresu, które rządcy domów powinni byli 
odebrać wczoraj z biur okręgowych i rozdać 
ludności. Do odbioru mąki służy kupon ży w uj­
ściowy Nr. 5. (na górnej części karty), na który 
wydawany będcie jeden funt mąki za mik. 1.05.

Oprócz jednego funta obecnie wydawane­
go ludność Warszawy w nadchodzącym okre­
sie — w połowie przyszłego tygodnia otrzyma 
jeszcze 3 funt. mąki amerykańskiej. Nat-miast 
ulegnie redukcji o 2 funt. norma chleba. W ten 
sposób Warszawa Otrzyma 4 funt. mąki pszen­
nej amerykańskiej i 6 łun', chleba na os bę.

Z powodu wczorajszej zamieci śnieżnej— 
być może — ulegnie pewnemu opóźnień ‘ u d >  
stawa mąki do składnic dalej położonych i nie 
oczyszczonych z zasp. Uprzedzając o tem lud­
ność zaznaczamy, że Wydział Zaopałr. dukłada 
wszelkich starań, aby wszyscy mogli otrzymać 
«n%kę amerykańską w ciągu najbliższych dni.

Składnice chlebowe mają sprzedawać mą­
kę tylko za właścawemń swarni numerami, 
sklepy miejskie zaś realizować maią W3i.ys.kie 
numery bez wyjątku.

P ’a  uniknięcia nadużyć i n.epoPKsuimieó 
sazmaczamy, że mąka amery kańska jest biała 
i  różni s'ę znacznie od mąki pszennej poznań­
skiej jaką składnice sprzedają zamiast chleba 
■pi-j 50 fen. za funt.

Stemple rządców domów. Wydział Zaopatr. 
miasta przyp ra iu a  rządcom, aby na kartach 
chlebowych przykładali wyraźne stemple do­
mowe, gdyż inaczej karty te nie będą realizo­
wane.

Chleb. Sprzedaż chleba na karty nowego 
okresu rozpocznie się w dniu 3 marca t. j. od 
poniedziałku przyczem składnice chlebowe aa

kupony I serji (3-funltowy i l-funtowy) wyda­
wać będą w ciągu 1 tyg. 3 fuin. chleba (2 fun­
ty i 1 funt). Zmiana ta następuje wskutek roz­
poczęcia sprzedaży mąiki amerykańskiej.

Nafta zamiast gazu. Wobec zamieni ęoia ga­
zu ludność Warsizawy posiadająca oświetlenie 
gazowe, a nie mająca elektryczni/ości otrzyima 
na równi z ludnością nie posiadającą zupełnie 
oświetlenia, prawo kupna 2-ch funtów nafty 
na osobę. Odnośne zaświadczenia winni wyda­
wać rządcy domów'.

Węgiel. Niezależnie od węgla grubszego 
który wydawany jest za kuponami W. Z. m. 
wydaje składnikom pcspółkę ctzarną. Pospół- 
ka ta winna być wydawana ludności bez kaso­
wania kuponów według normy: do 4-ch pudów 
na każdą kartę opalową na okres 2-tygoduio- 
wy za 2 mk. 75 fen. pud.

Jadłodajnia miejska. Wobec braku gazu u- 
trudniająoego gotowanie, przypominamy, że 
sekcja tanikh kuchni i herbaciarni poleciła wy­
dawać z jadłodajni miejskiej, Jerozolimska 57,. 
na miasto obiady mięsne z 2-ch dań po mk. 
3.50 (od 1 do 5 po poi.) i kolacje mięsne — 
jedno danie po mk. 2.75 od godz. 7 do 9.

(m) Ograbienie kooperatywy. Zarządzają­
cy sklepem kooperatywy robotników chrze­
ścijańskich przy ul. Żelaznej 75a, Adam Ba- 
saak, zawiadomił 3 kcmisarjat policji, że do 
sklepu kooperatywy wtargnęło kilku uabrojio 
nych w rewolwery bandytów, którzy zrabowali 
około 4,000 marek i 109 rb. gotówką, oraz 
różne czeki na sumę 300 marek. Bandyci do­
stali sdę do sklepu tylnem wejściem z bramy. 
Wykryciem sprawców napadu zajęła się poli­
cja kryminalna.

(m) Upadek z tramwaju. Na Nowym Zjeź-
dizie wypadł z tramwaju 45-leitni Teodor Wie- 
checki, rzeźnik, który uderzy wiszy o  bruk, po­
tłukł się ogólnie i doznał wstrząśaieniia mózgu 
Pogotowie przewiozło Wieckeukiego nieprzy­
tomnego do mieszkania.

(m) Okradzenie ka3y bilotowej. Na stacji 
kolejowej w Ostrołęce miewykrycd złoczyńcy 
wy łamali drzwii od kasy biletowej i zrabowa­
li dwie puste zamknięte kasetki i około 400 mk. 
gotówką za bilety. Znajdująca się w kasie 
przymocowana do stołu kasetka, zawierająca 
4,133 mk. — ocalała, ponieważ złoczyńcy nie 
mogli jej oderwać lub otworzyć. Zabrano 
próżne kasetki znaleziono ukryte w odległo­
ści dwóch kilometrów od stacji.

Cg) Ujęcie szajki bandyckiej. Milicja Ludo­
w a (wydział walki z bandytyzmem) w ostat­
nich dniach ujęła szajkę bandycką, terroryzu­
jącą Warszawę i jej okolice. Niektórzy z dzion­
ków tej bandy przyznali się podczas badania 
ich dto całego szeregu napadów, podczas któ­
rych znęcano się w nieludzki sposób nad ofia­
rami. Między lunami szaika ta dokonała napa­
dów w Pruszkowie, Cza rowie, Grodzisku, Plo- 
choeiuie, Teresinie, oraz w Warszawie przy j 
ul. S-to Krzyskiej 26 na fcukasneta firmy „La- 1 
uer“, oraz na jubilera Duszkę ptrzy ul. Eleikto- j

i rolnej, na ul. Mokotowskiej 29, oraiz na cmen- 
I taran żydowskim.

Dalsze dochodzenie prowadzą władze są- 
| dotwo przy współudziale milicja ludowej, gdyż 
! przypuszczać można z dotychczasowego prze- 
| biegu śledztwa że ta dobrze zorganizowana 
! banda, składająca się z 13 ujętych osobników 
’ ma więcej jeszcze cfiar na sumieniu.

Po zamknięciu śledztwa bliższe szczegóły 
podane będą do wiadomości publicznej.

(m.) U jęc ie  d e f r a u d a n t a  w  p o ­
c ią g u .  Futikcjonarjusze policji krym i­
nalnej w  pociągu pośpiesznym, idącym z 
Sosnowca do W arszawy i zatrzymanym, 
po uprzedniem porozumieniu się z wła­
dzami kolejowemi, na przejeździe kole­
jow ym  przy ul. Towarowej ujęli Jakóba 
Rawicza, który przywłaszczył sobie w So­
snowcu 30,000 m arek gotówką. Przy­
właszczoną sumę odebrano w całości.

Nadużycia rządcy. Rządca domu nr. S3 
przy ul. Płockiej wydaje świadectwa na naftę 
jedynie tym lokatorom k tórzy zgodzą się zapła­
cić po pół marki za świadectwo. Podobnemu 
nadużyciu należy co rychlej położyć kres.

(m.) A iek  e p ile p ty c z n y . Przy ul. Brac­
kiej Nr. 9 dostała nagle aUku epileptycznego 
ekspedjentka, lat 21, niewiadomego nazwiska. 
Pogotowie przewiozło chorą do mieszkania.

(m.) P rz y  p r a s y .  W elektrowni tramwa­
jów miejskich na ul. przyokopowej Nr. 18 wy­
robnik, 4# letni Józef Gałka uderzony został bu­
forem wagonu i doznał potłuczenia lewego bo­
ku. Pogotowie przewiozło Uaikę do mieszkania.

(m ) G sy m sy  s p o d s ją  I Przy ul. Leszno 
Nr. i i  ze szczytu domu oberwał się kawał gzym­
su i część jego ugodziła w biodra dozorczynię 
domu, lat 40, niewiadomego nazwiska. Pomocy 
poszwanko vvanej udzielił lekarz pogotowia.

(m.) S k u tk i ś l iz g a w ic y . p 0 ostatniej 
zadymce śnieżnej przedstaw ciele władzy poleci­
li dozorcom domów, aby oczyścili chodniki. Po­
nieważ potworzyły się ze śniegu twarde powło­
ki, przeto polecono dozorcom zlewać chodniki 
wodą, a następnie zeskrobywać.

Po uprzątnięciu śniegu, potworzyły się na 
chodnikami ślizgawice, wskutek zamarznięcia 
wody. Z Ego powodu mnóstwo osób upadało 
na chodniki i tłukło lub łamało ręce i nogi.

Na ul. Czerniakowskiej Nr. J.iy upadła 21 
letnia Helena Zielińska i potłukła dotkliwie le­
we kolano. Upatrzył ją  lekarz pogotowia.

Listy do redakcji.
Szanowny Towarzyszu Redaktorze!

Ja, robotnik, zamieszkały w Grochówie, pozo­
staję bez pracy. Otrzymuję zapomogi i jak tysiące 
nas zamieszkałych na Pradze, Polcoważnie, Grochó­
wie, Szmufowlźnie, Targówku. Wszystkich nas po­
syłają do 2 sklepów na Pradze, w których zbiera 
się po kilkaset osób, trzeba czekać całemi tygod­
niami zanim się otrzyma produkty.

Następnie dają drzewo, ale dla wszystkich oko­
lic zrobili jeden tylko skład na Nowo-Stalowej; to 
jest zrobione naumyślnie, żeby nie można było o- 
trzymać prędko i żeby dokuczyć nam. Trzeba tam 
być i przekonać się, co się dzieje. Są składy w róż­
nych 'stronach tej dzielnicy, ale w nich nam nie wy­
dają. A. Z.

Weiawaiuy ilimm
Wczoraj około godziny 2-giej po pofudniu 

dwóch oficerów przeszło poza ogrodzenie na 
moście Póruatowsikiego. Na zwróconą uwagę dozrcy 
mostowego (Wal. Matyszczak, Al. Jerozolimska 8), 
że taim chodzić nie wolno — oficerowie obrazili się, 
— obrzucili go stekiem obelg. Dozorca, broniąc się 
obowiązkiem służbowym, odpowiedział kn. Wtedy 
jodem z oficerów uderzył Matyszezaka kijem i na­
kazał przechodzącemu przypadkiem żołnierzowi a- 
reeztewać go. Grozo! mu przytem, że go na miejscu 
,-zastrzeli, jak psa" i zwrócił się nawet o rewołwer 
do swego kolegi. Ten jednak rozważniejszy, nie dał 
mu go. Mimo protestów Mdyszezakia, że z rozkazu 
władz mostu pilnuje — wzięto go z posterunku, zar 
prowadzono do szpitala Czerwonego Krzyża, gdzie 
jafóś podoficer spisał prołokut, przyczem z kilku 
świadków zajścia, jednego woale pp. oficerowie nie 
umieścili (Ad. Mak), inny zaś zastrzegł sobie, że 
tylko z zastrzeżeniami zgodzą sdę na treść protoko­
łu. Aresztowanego odprowadzono do żandarm erji.

Odpowiednie władze muszą wreszcie kres po­
łożyć gwałtem podobnych oficerów.

Świadek.

Z s ą d ó w .
Ceny wojenne.

Do krawca Ignacego Briogajzwna przy ul. Swię- 
tokrzyskiej w Warszawie zgłosił się Jakób AlŁimn- 
fer ze szliuiką motor jeżu kortowego i prosi! o uszy­
cie garnituru — za które mćaf zoptodć 850 mk.

Zgoda ebustreama nastąpiła, klójent za robotę 
zapłaci! i termin został ściśle określony. Gdy jed­
nak A. w kilka tygodni po terminie garnituru nie 
otrzyma! i zgłosi! się z pretensją do krawca, ten 
oświadczył mu, że robota edes-ana została dawno 
już przez chłopca krawieckiego Soiniickiego.

Zatarg oparł się o sąd pokoju, gdzie A. żąda! 
zasądzenia l.COO mk., t. j. GIK) jako wartość towaru 
i 350 mik. za zapłaconą robotę.

Sąd uznał: krawiec winien był udowodnić, że 
obranie dostarczył kLIjemtcwi swcami; Kanonie 
chloipca Sctakkicgo. który utrzymuje, iż garnitur 
odniósł, mie zasługuje na uwzględnienie, pcuiewai 
należy przypuszczać, że chłopiec ten wskutek swo­
jej nieuwagi móg! garnitur zgubić; że w myśl pra­
wu, całą odpowiedzialność za straty powoda pan osi 
magazyn krawiecki i że wreszcie twierdzenie po­
woda; iż garaiitairu nie otrzymał, zasługuje n-a wia­
rę. Wcfcec tego sąd zasądzi! na rzecz A. od krawca 
1,000 mk.

W skardze apelacyjnej na ten wyrok B. mię­
dzy iminemi przytoczył, że A. pragnie się zbogtuńć 
cudzym kosztem, że twierdzenie cklcpea krawiec­
kiego, że garnitur został dostarcaouy do domu A. 
jest wiarygodne — inna rzecz, że garnitur już w 
mieisiakriniiiu A. został prze® kogoś skradziony (bo to 
dziś kakcima bardzo rzecz), za co w żadnym razie 
nie może odpowiadać krawiec. Pccsa tem krawieo 
kwesljoiaowrl również i cenę mateiryalu, która we­
dług niego, jest zbyt wygórowaną.

Tę ostatnią okoliczność uwzględni! sąd 2-giej 
instancji, który, zatwierdzając w zasadzie wyrok 
sądu pokoju, zmniejszył jeoo powództwo do 887 mk. 
50 fen.

W A d m i n i s t r a c j i  „ R a b a t n i k a (i
je s t  do nabybia

„Śpiewnik rnwoiacinnislf
CI?JA 50 FEN.
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;23EF
b — a —

i ^ i a  L o i s s * J a  ^ S a s y s s n a

S3 M l  VwMnnhi aŚV'
Sir,śnienia 3-s| kiesy tlnia 4 i 6 marca r. b 
G łów nn  w y g r a n a  t e j  k b s y  4 9 . 9 0 0  m k .

Najsilniejsza 942

1 ilill i i
u s ta ją  n a ty c h m ia s t  po  z a ż y c iu  p ro szk u

KSfULlIII
Wyrób farm. 

lab. „Ap. Kowalski'4
Ź ą d a ó w  a p tek a ch  i sk ła d a c h  a p te c z n y c h .

Ir. .  r a n ?
do 10 ra n o  i od S 7.

Choroby wewnętrzne 
i nerwowe ( N i e m o c  
płciowa; C hłodna 2  

86d

do %«'tadz i S ą d ó w . Frzepi- 
_  sywanie na maszynach. Tio- 

maczenla Unio. 132 M arsuathcu«sj:a  132. 953

C g J c J S s s j u i a  e Z ^ a b s i e .

*ozmaile, przedw ojenna w y­
bór u ie lk i, okazja w ^przeda- 

najtam ei! S zpitalna 4. I0z2

flHfJlf?ki ^ u'3ne złote, sreb rne, pozłacane 
pierściou i, kolczyKi, zegark i i 

budziki. Ceny nizkie. M agazyn ju b ile r­
ski Sm ocza 2 i, G utm acher. 1009

Nauka staw ian ia  kabały z kart. 
rliu iijfla i!  Sposoby „Lenormaud'4 „Thć- 
bes“ oraz dokładny sennik. Cena 3 mk. 
D odatek: 43 k a r t  ilustrowanych bezpłat­
nie. Sprzedaje Szyller-Szkolnik, przyjm u­
jący osoby pragnące poznać charakter, je­
go ujemne, dodatnie strony. Ważniejsze 
zdarzenia życia. Piękna 25 m ieszkania 12, 
róg  M arszałkowskiej. 1023

do p isan ia kup ię polską lub ro ­
sy jską, rów nież podlegającą ro- 

p arac ,i. O ferty „M aszyna4* Biuro U agr* 
W ierzbowa 8. 1025

Włosy. w yczeszki kupuję, pU eę dobrz« . 
K ałuszyuer, Dzika i7  tn. 6. 998

l i ł i a  8 ,tu cz i.e  bez podniebień.a, korony  
L jlij  złote, plom bowanie, w y j m o w a n e  
bez bólu. Ceny m zkie, D -ta K ra jzłer. 
Zóraw ia 1. 885

filarii najw yższe ceny za pap ier  żużyty , 
r iu lę  gamety, książki. Sienna 2ż — 28. 
Jerozolimskie 3ó—23. . 9 .8

.Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Dolskiej F artji Socjalistye*neL R edak tor naczelny dr. F e lik s P erl,


